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M 12 (32) krotoszyńska
O wywiadzie z nim myślałem od dawna, chociaż 

przypuszczałem, że o zgodę nie będzie łatwo. Jest in­
dywidualnością, człowiekiem nietuzinkowym — typo­
we odpowiedzi nie leżą w jego naturze. Nie pomyli­
łem się. Wiesław -Orzechowski uprzejmie, lecz nieco 
kokieteryjnie wymigał się. Niech mówią inni, jestem 
tu nieznany i niewiele wiem o tym, co wokół się 
dzieje. Jest pan szalenie miły. Dziękuję za pamięć. 
Przyznam, że mnie zatkało, bo pomysł wywiadu brał 
się z przekonania, że mój przyszły rozmówca wie bar­
dzo dużo i jest popularny.

Trudny
„Orzech”

do zgryzienia
W tej ponurej sytuacji — gazeta była już cała 

złożona — o WIESŁAWIE ORZECHOWSKIM posta­
nowiłem sam napisać. Na podstawie obserwacji i kil­
ku z nim rozmów (trudno je zapomnieć), wzmocnio­
nych refleksjami naszego wspólnego „podwładnego’’, 
Wacka Mozolą.

Wśród miejscowej inteligencji stał się niezwykle 
popularny w okresie rodzenia się ruchu obywatel­
skiego. Pojawił się jako człowiek o silnym charakte­
rze i rozmachu, sprawny organizator. To prawda, że 
czas jego zaistnienia przypadł na miesiące szczegól­
nego entuzjazmu po klęsce komunistów, ale nie tyl­
ko to tłumaczy, że Komitet Obywatelski wraz z je­
go odejściem praktycznie przestał żyć. Miał dar sku­
piania wokół siebie innych, bo ich działania instytu- 
cjonalizował. Pierwsze kroki „Rzeczy Krotoszyńskiej” 
też wiążą się z przekazaniem przez niego środków fi­
nansowych, bez których nie byłoby początku. Tkwiła 
w tym jakaś odpowiedzialność, nie wymuszone prze­
konanie, że właśnie teraz trzeba się aktywizować. I 
może nie zrealizowana przeszłość. Bardzo dawno dzia­
łał w organizacjach młodzieżowych, ale nigdy nie 
wstąpił do partii. W przemianach 1990 roku mógł uj­
rzeć — jak wielu innych — (miejsce dla długo ocze­
kiwanych działań, nie skrępowanych obcymi wzor­
cami i ideologią.

W konkretnej robocie, którą wykonywał, był skry­
ty. Chyba jest introwertykiem, z trudem uzewnętrz­
nia to, o czym myśli. Albo uważa, że inni nie po­
winni za dużo wiedzieć. Taka postawa rodziła podej­
rzliwość, że za czynami człowieka — jak mawiano 
wtedy nieznanego, ze starych układów — kryje się 
coś tajemniczego. Czego nikt zresztą nigdy nie wy­
jaśnił. Trudny „Orzech” do zgryzienia — konstatowa­
no. Orzechowski stwarzał możliwości i sądził, że to 
wystarczy. Nieufni współpracownicy — w tym także 
organizatorzy „Rzeczy” — buntowali się, dochodziło 
do trudnych rozmów...

Ma ciągoty apodyktyczne. Doskonale rozumiał ideę 
demokratyczną, zrobił bardzo dużo, by ta mogła w 
Krotoszynie rozwinąć skrzydła. Ale nie rezygnował 
też z roli sternika. Wydarzenia ostatnich mięsiecy 
wskazują, że chyba miał rację. Demokracja, w którą 
społeczeństwo weszło po totalitaryzmie, pachniała 
chaosem. Może więc powinniśmy byli skupić się wo­
kół indywiduów. Ale ludzie tego nie chcieli, bo bali 
się ograniczenia świeżo wywalczonych swobód. I rów­
nież dlatego, gdyż Wiesław Orzechowski nie był 
skłonny, odmienić swego stylu, który nie wszystkim 
odpowiadał.

Potem postanowił odejść. Jednego dnia, bez ocią­
gania zrezygnował z wielkiego przywództwa. Zrobił 
to, czego nie umiałby i nie zrobił później żaden miej­
scowy polityk — w sytuacji krytyki czy wyczerpania 
określonych możliwości.

Odtąd pozostaje na uboczu życia politycznego. Ze 
swoimi bezcennymi doświadczeniami i konsekwent­
nymi, zwartymi poglądami, które ujawnić miał wy­
wiad, do którego niestety nie doszło.

Jan«sz URBANIAK

RAPORT
O film, panie ministrze.

Obrazili się wachmistrze;

O wiersz, panie generale. 

Obrazili się kaprale;

O artykuł w tygodniku — 

Ordynansi, panie pułkowniku,

O piosenkę, panie majorze,

Zony sierżantów w Samborze;

W radio była audycja:

Obraziła się policja.

Dalej — studenci 

Są do żywego dotknięci;

Dalej, księża z Płockiego 

Dotknięci są do żywego. 

Następnie szewcy w Kutnie 

Obrazili się okrutnie.

Następnie — związek akuszerek 

Ma ciężkich zarzutów
szereg:

Ze to swawolność,
fry wolność, 

Bezczelność, moralna
trucizna,

Ze w ten sposób zginie 
ojczyzna! ...

...A poza tym — jest

w Polsce wolność.

Julian TUWIM

Spokojnych Świąt 
i szczęśliwego Nowego Roku 

—  wszystkim Tym, 
którzy nas kochają, oraz Tym, 

którzy się na nas obrażają,
życzą dziennikarze 

„RZECZY KROTOSZYŃSKIEJ”

R z e c z
krotoszyńska



W kilku zd an iach ...

Czwartego grudnia przybyła do Krotoszyna grupa 
mieszkańców angielskiego miasta Watton w hrab­
stwie Norfolk. Należą oni do Klubu Angielsko-Pol­
skiego, w imieniu którego przywieźli zabawki i odzież 
dla uczniów Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wycho­
wawczego w Krotoszynie. Działalność klubu zorgani­
zował rodowity krotoszynianin, pan Kazimierz Dwor- 
nik. W roku 1982 przyby na Wielkopolską pierwsze 
transporty z darami. W cih dystrybucji pomogli bra­
cia pana Kazimierza. Po jego śmierci (1985 r.) akcję 
kontynuowała żona i grono przyjaciół z klubu.

Znów sukces! Na III Ogólnopolskich Spotkaniach 
Śpiewających poezję „Recital ’ 92” w Siedlcach, kro- 
toszynianie — Beata Polańska i Marek Olejnik zdo­
byli wyróżnienia. Marek za muzykę do recitalu „Wit­
kacy”, Beata za jego interpretację.

A życie toczy się dalej... Do połowy grudnia przy­
było nam 944 małych obywateli rejonu krotoszyń­
skiego. Zmarło w tym roku 460 osób. 251 par stanę­
ło na ślubnym kobiercu.

Nasza policja- „goni” XX wiek. Komenda Rejono­
wa w Krotoszynie wyposażona została w „końcówkę” 
komputera. Dzięki temu ma szybki dostęp do danych 
dotyczących poszukiwanych osób, przedmiotów i sa­
mochodów. Niestety, nasi policjanci nie mają możli­
wości wprowadzania swoich informacji. Jest też 
wreszcie zafundowany przez gminę radar ręczny. 
Uwaga! Kierowcy! Znak rozpoznawczy —  przypomi­
na dużą suszarkę do włosów!

(marz, roh)

Porę roku mamy nieciekawą. Chłód i deszcz nie 
pozwalają dzieciom na zabawy na dworze. To nawet 
dobrze się składa, ponieważ krotoszyńskie place za­
baw w większości do takich się nie nadają, wręcz 
przeciwnie — mogą sprowadzić nieszczęście. Słynne, 
jeszcze kilka lat temu ze swej urody nasze place 
dziś świecą pustkami, a na zdemolowanych huśtaw­
kach i karuzelach rezydują podejrzani osobnicy.

Położony przy ulicy Słodowej (w niezbyt bezpiecz­
nym i przyjemnym miejsću) plac szczycił się do nie-

wyprowadzić ulubieńca gdzieś , dalej, skoro, pląc jest 
pod domem. Pewien obywatel' przeciągnął "sobie ka­
bel do garażu oplątująę go po drodze ną tzwv dra­
binkach.

Przykłady można mnożyć. Nie dotyczą .one,oczy­
wiście wszystkich. Najlepiej zadbanymi placami są 
te,, które należą do spółdzielni. Nienajlepiej wyglą­
dają miejsca do zabaw będące pod opieką miasta i 
zakładów pracy. Niektóre z nich w ogóle nie- mają 
właściciela, tzn. nikt nie chce się . do nich przyznać. 
Tłumaczenie jest zawsze jedno — brak pieniędzy. 
Czy rzeczywiście są to takie ogromne kwoty? Podob-' 
no. sprawą zainteresowała się Komisja Społeczna Ra­
dy Miejskiej. Miejmy nadżiej-ę, że z jakimś skut­
kiem. Swoją drogą, gdy Radni otrzymywali diety w 
wysokości 34 tys. zł często zbierali^się n a ‘różne'zboż­
ne cele. Teraz jakoś tej spontaniczności zabrakło. A 
przecież w tej sprawie każdy "milion się przyda. To 
tylko jedna, może niepoważną,..propozycja. Może nasz 
samorząd będzie miał lepszą?

Na razie place, zamiast, być. .kolorowym przeryw­
nikiem miejskiej szarzyzny, są tylko czystą brzydo­
tą. Brzydotą, do której od najmłodszych lat przyzwy­
czajamy dzieci. Jeśli będą .rosły w,,takim otoczeniu, 
Czy zapewnią swoim dzieciom kolorowe dzieciństwo?

(marz)

25-35 lat. Niektórzy mają wspaniałe i sensowne po­
mysły. Niestety, niewielu z nich można pomóc. W 
biurku kierownika leży 100 wniosków o pożyczkę, a 
do rozdysponowania jest 200 min! W dodatku środki 
z tego tytułu przyznawane są nieregularnie i nigdy 
nie jest to kwota wystarczająca. Nie jest też „naj­
szczęśliwszym rozwiązaniem” pozbawianie zasiłków 
osób, które podjęły naukę w celu przekwalifikowania 
się czy uzupełnienia wykształcenia. Jest to przecież 
rodzaj inwestowania w siebie. Zdaniem pana Maj­
chrzaka prawo do pobierania zasiłku powinno wyga­
sać na wiosnę. Wtedy przecież ruszają wszelkie in­
westycje i rodzi się możliwość zatrudnienia bezro­
botnych.

Biuro, oprócz roli „pośredniaka” , spełnia też inne 
role. Organizuje wspomnianą już działalność eduka- 
kacyjną oraz roboty interwencyjne i publiczne. Tra­
cący prawo do zasiłku powinni pamiętać, że nadal 
mogą korzystać z tych, aktywnych form walki z bez­
robociem.

(marz)

W grudniu tego roku wiele osób pozostających bez 
pracy po raz ostatni pobrało zasiłek. W Krotoszynie pra­
wo to straciło ok. 30% bezrobotnych, czyli 1400 osób.
Ludzie ci nie tracą statusu bezrobotnego. Mają za­
gwarantowane bezpłatne świadczenia lekarskie, nie 
obejmują ich natomiast inne, wynikające z płacenia 
składek ZUS, prawa. Warunek, by nie utracić i tych 
(tak „okrojonych”) uprawnień jest jeden — należy 
tak jak uprzednio meldować się co miesiąc w Rejo­
nowym Biurze Pracy.

Niestety, biuro nie dysponuje wieloma ofertami 
pracy. Wydaje rocznie średnio 500 skierowań, ale 
liczba ta nie odzwierciedla liczby faktycznie zatrud­
nionych. Liczba zwolnień grupowych rośnie. Niestety, 
zakłady pracy niekonkretnie lub z opóźnieniem in­
formują o mających nastąpić zwolnieniach. Finanso­
wanej z budżetu centralnego placówce starcza pie­
niędzy na pokrycie wypłat. O wiele gorzej sprawa 
wygląda z kredytowaniem inicjatywy gospodarczej 
bezrobotnych. Jak twierdzi kierownik biura, pan Fe­
liks Majchrzak, najczęściej własną działalność gos­
podarczą pragną podjąć ludzie młodzi — w wieku

Smutne
place

dawna obok kolorowych malowideł, atrakcyjną huś­
tawką na pięciu maluchów. Od ponad roku nikt nie 
jest w stanie jej naprawić (naprawa ta polega na 
wymianie jednej złamanej deski).'

Tak modne ostatnio, place z drewna, np. te przy 
Fabrycznej i Mickiewicza dziś są tylko żałosńymi 
konstrukcjami ze zmurszałych pni i wystających, zar­
dzewiałych gwoździ. Piach, jakim zostały wysypane 
dokładnie już zmieszał się z osiedlowym błotem.

Ludzie, gdy mają do czynienia z brzydotą,^ nie 
przejmują się tym, że kiedyś' miała służyć wznios­
łym celom. Akwaryści i działkowicze regularnie Wy­
bierają z krotoszyńskich piaskownic piasek, właści­
ciele psów też nie zawracają sobie często głowy, by

* * *
Bezbronna jestem stojąc przed Tobą — Panie 
cóż zdziałać mogą nieporadne linijki mego wiersza — 
czemu ciągle brakuje mi powietrza 
i tak trudno oddychać.

Marzy mi się być Twoim sumieniem — Panie, 
bo chyba nie jest Ci wszystko jedno, 
czy jestem tylko uśmiechniętym niewolnikiem, 
czy jedną w drodze ku najtrudniejszej wyprawie.

listopad 1992 r. Anna BIELAWNA

Minął półmetek kadencji radnych Rady Miejskiej, wy­
branych w pierwszych po wojnie wolnych wyborach. Z 
pytaniem: jak ocenia Pan swoją pracę w Radzie i sku­
teczność postępowania Rady Miejskiej, zwróciliśmy się 
do radnego JANA GRZĄKI. Przed dwoma miesiącami 
głos zabrał Marian Grzesiak.

Strasznie trudno jest się nauczyć demokracji. Gdy 
chcemy naprawiać krzywdy wyrządzane przez tyle 
lat, często czynimy inne. Brzydko mówiąc niekiedy 
„przeginamy pałę” . Gdyby wszyscy „dawni ludzie” 
byli szubrawcami, to tej Polski w ogóle by nie było. 
Dziś przecież często ich wykorzystujemy, a afery ro­
bią dziś nie tylko ci ludzie.

Ale to, co było, było na wyrost. Gdybyśmy tak 
dalej robili, wydawali więcej niż zarabiali, nie było­
by już czego wydawać. Ale to co było dobre, nale­
żało wykorzystać. I w tamtym czasie wykorzystywa­
no przepisy przedwojenne, które do dziś dobrze funk­
cjonują.

Byłem radnym poprzedniej kadencji. Istniały klu­
by. Materiały były dawane wcześniej i na zebraniach 
klubu odbywała się dyskusja. Oczywiście dyskusja 
dotyczyła spraw drobnych: braku kiełbasy itd. Głów­
ne tematy były z góry przesądzone. Nie było swobo­
dy decyzji. Dziś mamy swobodę. Dziś decyduje więk­
szość. To wcale nie jest proste. Mam prawo do włas­
nego wyboru, własnej koncepcji, ale czasem, wydaje 
mi się, brakuje kogoś, kto uderzy pięścią w stół i 
powie KONIEC. Jeżeli mam odmienny punkt widze­
nia na sprawę, a jest ona generalnie korzystna, będę 
głosował „za” .

Refleksje
radnego

Jestem zwolennikiem kompromisu, ale nie za wszel­
ką cenę, nie po to by się komuś spodobać. Jeśli się 
coś wspólnie podejmuje, trzeba doprowadzić to do 
końca. Kiedyś faktycznie Zarząd nas zaskakiwał, nie 
było informacji. Teraz tak nie jest. Swoją drogą u- 
ważam, że każdy radny powinien zaglądać do doku­
mentów, wiedzieć nie tylko to, co się dzieje na komi­
sjach. Teraz, jako przewodniczący komisji, bywam 
na Zarządach i widzę, ile kosztuje każda decyzja, 
każde dwa miliony na wodociąg.

Każdy głosuje za siebie. Co do podziałów — róż­
nimy się myślami, ale ja nie doszukuję się podzia­
łów. Rada składa się z ludzi o różnych poglądach, ale 
wyraźnych podziałów nie dostrzegam. Nie widzę ani­
mozji programowych, tylko raczej antypatie, rodzaj 
zadawnionych czy nie waśni. Wynika to także z cha­
rakteru, temperamentu człowieka.

Oprócz pracy w komisji staram się wywiązywać 
z zobowiązań wobec moich wyborców. Wiele spraw z 
inicjatywy społecznej udało się załatwić, często nie 
występuję z tym na sesji, idę do właściwych urzęd­
ników. Ze spraw ogółu — niepokoi mnie stosunek do 
przepisów ruchu drogowego u młodych kierowców, 
stąd inicjatywa zakupu radaru. Co do Rady — dzia­
łamy na miarę możliwości i kompetencji i, mimo 
wszystko, zdrowego rozsądku. W czasach społeczne­
go rozgoryczenia może się komuś wydawać, że mar­
notrawimy czas, ale proszę popatrzeć na rozkopane 
ulice, na zakładane wodociągi, telefony, funkcjono­
wanie oświaty, zabezpieczenie miejsc w przedszko­
lach. Rada nie marnotrawi czasu. I Zarząd też.

Są gminy, jest taka niedaleko nas, gdzie burmistrz 
dosłownie wykrada majątek. Uważam, że to źle, gdy 
burmistrz jest powiązany z jakąś grupą nacisku i w 
ogóle, gdy jakaś grupa nacisku istnieje. Uważam, że 
pod tym względem sytuacja w naszej gminie jest 
zdrowa. Warto jednak przypomnieć: Zgoda buduje, 
niezgoda rujnuje..

Jan GRZĄKA

W dniu 30 listopada 1992 r. zmarł

Franciszek
Kaźmierczak

I

Zmarły w latach 1935-1939 pracował na stano­
wisku sekretarza Urzędu Gminy Kobylin, po wojnie 
od roku 1945 organizował pracę tamtejszego Urzę­
du. Od 1950 r. zatrudniony był w Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Krotoszynie. W 1956 
roku objął funkcję przewodniczącego Prezydium, 

którą pełnił do roku 1963.
Za pracę w administracji już przed wojną od­

znaczony został Srebrnym i Brązowym Krzyżem 
Zasługi, po wojnie Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski i Złotym Krzyżem Zasługi. 
Odszedł od nas Człowiek prawego serca, nie­

zmiernie życzliwy ludziom Przyjaciel.
Cześć Jego pamięci!

Przewodniczący Rady Miejskiej Krotoszyna 
Burmistrz Krotoszyna
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Pawełek Foltyniewicz (lat 5) z Biadek leczony jest 
w Klinice Ortopedii Dziecięcej i Rehabilitacji Aka­
demii Medycznej przy ulicy 28 czerwca 1956 w Poz­
naniu. Niedawno poddany został operacji wydłużenia 
nóżki, krótszej od urodzenia o 6 cm. Przed Paweł­
kiem szansa, że będzie mógł normalnie chodzić i bie­
gać, jak wszyscy jego zdrowi rówieśnicy. Przed Pa­
wełkiem długotrwałe leczenie i rehabilitacja, kolejna 
operacja.

Poi
Paweł

' ; D W

Przy poznańskiej klinice, w której od niedawna 
wykonuje się zabiegi korygujące nierówności koń­
czyn, powstało przy współudziale lekarzy, pielęgnia­
rek i rodziców małych pacjentów, stowarzyszenie „Klub 
Pomocy Osobom z Nierównością Kończyn”. Dl i rea­
lizacji szczytnego celu stowarzyszeń: • j- >t
wsparcie finansowe. Fundusze, poci: er.ąco od spon­
sorów, rodziców i opiekunów dzieci, przeznaczone są 
na zakupy (w kraju i za granicą) przyrządów i apa­
ratury medycznej, koniecznej do wykonywania spe­
cjalistycznych badań, pomiarów, zdjęć, zabiegów, 
ćwiczeń rehabilitacyjnych.

Koszt zakupu przyrządów i aparatów wynosi ok. 
20 min złotych na kończynę. Sama operacja jest bez­
płatna. Rodzice Pawełka stanęli przed koniecznością 
dokonania na konto stowarzyszenia ponad dwudzies- 
tomilionowej wpłaty, od której uzależniono dalsze 
leczenie ich synka.

Zakłady Drzewne w Biadkach, w których pracuje 
ojciec Pawełka (jedyny żywiciel tej czteroosobowej 
rodziny) wsparły konto 9 milionami. Wierzę, że i 
Czytelnicy „Rzeczy” zechcą przyczynić się do tego, 
by Pawełek odzyskał zdrowie. Liczy się każda, nawet 
najmniejsza kwota wpłacona na konto:
Stowarzyszenie „Klub Pomocy Osobom z Nierównoś­
cią Kończyn” w Poznaniu 
WBK II O POZNA# nr 356208-105271-132 
(dla Pawełka Foltyniewicza) (roli)
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C ałe m iasto  
m ai u szk o  w

Krotoszyńskim pediatrom — Teresie Marii Bielo- 
wej i Kazimierzowi Szpytmanowi zrobiono tę -foto­
grafię na zjeździe pediatrów w Baszkowie. Teresa 
Bielowa otrzymała tego dnia resortowe odznaczenie 
— Honorową Odznakę „Za wzoroioą pracę w służbie 
zdrowia” .

W ciągu kilkunastu lat, które przepracowała peł­
niąc funkcję ordynatora Oddziału Noworodkowego 
krotoszyńskiego szpitala, na świat przyszło dwadzieś­
cia pięć tysięcy bardzo, bardzo małych obywateli.

Dwadzieścia pięć tysięcy — właściwie całe miasto 
wielkości Krotoszyna. Dzięki między innymi coraz le­
piej zorganizowanej opiece nad kobietą ciężarną, zde­
cydowanie zmniejszył się wskaźnik umieralności nie­
mowląt. Niestety, więcej niż przed kilkoma laty przy­
chodzi na świat wcześniaków. Zdaniem dr Bielowej 
przyczynia się do tego bardzo niehigieniczny tryb ży­
cia matek (nikotyna, picie dużej ilości kawy), postę­
pujące zatrucie środowiska, a także praca kobiet po­
nad siły. „Los kobiet polskich jest nie tylko ciężki, 
jest wręcz tragiczny” — mówi.

Odkąd przed czterema laty zdecydowano, że kro- 
pediatrów i ginekologów-położników. 
toszyńskie mamy będą mogły przebywać razem ze 
swymi nowo narodzonymi maleństwami od pierw­
szych chwil ich życia, praktycznie nie notuje się in­
fekcji kataralnych ani przypadków zapalenia płuc. 
Coraz rzadziej trzeba też matki przekonywać do kar­
mienia piersią, coraz częściej przychodzą na położ­
nictwo możliwie najbardziej przygotowane do macie- 
rzyńswa, tej najpiękniejszej z ról życia kobiety.

Z oczywistych powodów „noworodki” powiązane 
są bardziej niż ścisłymi więzami z oddziałem położ­
niczym. „Całe miasto maluszków” to wspólna radość

O wszystkich doktor Bielowa mówi życzliwie, 
wspominając szczególnie małżeństwo Marię i Bogda­
na Kolasińskich, którzy wiele lat temu organizowali

w Krotoszynie opiekę nad noworodkiem, najcieplej 
jednak, po matczynemu, uśmiecha się opowiadając o 
swoich maluszkach, bywa, że dziś już dorosłych, jak­
by zapominając, że były przede wszystkim jej wiel­
ką troską, że spędziła przy ich łóżeczkach tak wiele 
dni i nocy.

(R.H.)
u1 1'N M" irtr-w:::::. . czasu

O czym mówiono w 1992 r.?
Ludzie mówią i oceniają. Niekiedy nawet przemy­

ślenia swoje wyrażają słowem. Wygłaszanie poglą­
dów to akt odwagi i tylko tym tłumaczyć mogę, dla­
czego o mnie — w odchodzącym roku — tak rzadko 
mówiło się do mnie.

Pewien młody LEW systematycznie zamęczał mo­
jego redakcyjnego Kumpla słowami: „powiedz temu 
U., że jeśli tak będzie dalej robił, to..” . Myślałem, że 
LEW KROTOSZYŃSKI, to kot z pazurami. Nic z tego 
— kol. Wnuk okazał się tylko kociakiem, co w cza­
sach moralnego nieładu przyjmuję ze zrozumieniem.

Znany osiedlowy agitator nazwał za moimi pleca­
mi „Rzecz Krotoszyńską”  — czerwoną i żydołcomu- 
nistyczną. Ktoś inny w publicznym miejscu (nie 
był to szalet) wołał, że niczym chamy atakujemy sta­
ry ustrój. Wobec sprzeczności — obie wypowiedzi

odrzuciłem. Co człowiek pomyślałem — to inna 
GŁOWA KAPUSTY.

Jak w bęben walono w gazetę i we mnie na se­
sjach Rady Miejskiej, gdy ani nas, ani mnie na sali 
nie było. Nieobecnego wroga skrycie i zza węgła 
bombardował Wice-Jokś, do którego mam słabość, 
choć bez wzajemności, a także radny Piotrowiak, 
którego cenię, bo wziął na swe barki ciężar wielo­
krotnie przekraczający jego nader skromne możli­
wości.

OSKAR 1992 należy się jednak radnemu Kalinow­
skiemu, który publicznie — przed obliczem burmis­
trzów — przeklął sam siebie za opublikowanie zwie­
rzeń nt. oczyszczalni ścieków. Przyrzekł, że nigdy 
więcej TREFNEJ GAZETY nie kupi i nie przeczyta. 
Łgał! Brygada „Rzeczy” złapała go, jak pilnie studio­

wał miesięcznik, niektórych artykułów ucząc się na 
pamięć.. A przecież wiedzieć powinien — urzędnicy 
przemijają, GAZETY ZOSTAJĄ...

Zażarcie atakowali mnie moi rozm.ówcy, że na ła­
mach pojawiają się niewłaściwe nazwiska. Męczą 
mnie do dziś zwłaszcza o jedno, obwiniają o kumo­
terstwo, o to, że nie każdy może pisać o wszystkim. 
Formuła otwarta — tłumaczyłem, zdrada — odpo­
wiadali. Napiszcie w takim razie, co wam na wątro­
bie leży! Machali, ręką. A następnym razem znów 
mnie męczyli... Mówili też autorzy tekstów — jedni 
po kątach, inni w żywe oczy. Ze teksty długo leżą, 
że są skracane, że mój lepszy od jego itd. Odpowia­
dałem, że gazeta jest amatorska, a ich wymagania — 
jak wobec zawodowej. Ze tylko tak możemy ją robić, 
a jeśli nie tak — to w ogóle. A gdyby amatorzy- 
-dziennikarze zrozumieli amator ów-redaktor ów? Zo­
baczyli więcej niż samych siebie?

A poza tym w odchodzącym roku zarówno zespół 
„Rzeczy Krotoszyńskiej”, jak i mnie samego spoty­
kały same PRZYJEMNOŚCI...

Janusz URBANIAK

D Z I Ę K U J E M Y . . .
...wszystkim mieszkańcom miasta i gminy Kroto­

szyn oraz gmin sąsiednich, którzy rozumiejąc trudną 
sytuację finansową służby zdrowia, swą wielką ofiar­
nością pomogli uzupełnić drastyczny niedobór środ­
ków na zabezpieczenie ciągłości prawidłowego funk­
cjonowania opieki zdrowotnej.

Większość zebranych podczas prowadzonej w os­
tatnich dniach zbiórki darów przekazano szpitalowi. 
Odzież używana oraz niektóre produkty spożywcze 
przewieziona zostanie przygotowywanym właśnie tran­
sportem do środowiska Polaków w Mejszagole na Wi­
leńszczyźnie.

Wszystkim bezimiennym Ofiarodawcom oraz ko­
ordynatorowi akcji doktorowi Jerzemu Przewoźnemu 

za serce i pomoc dziękuje 
Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Krotoszynie

C h u c i e

Kondycja słynącego z dobrej jakości wyrobów 
Krotoszyńskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsne­
go stała się ostatnio modnym tematem domysłów i 
plotek. Mieszkańcom Krotoszyna nie jest wszak obo­
jętne, jak funkcjonuje ten, zatrudniający ponad 1000 
osób pracodawca.

W lipcu, uchwałą Rady Pracowniczej, zawieszono 
w czynnościach dyrektora zakładu. Przyczyna naj­
ogólniej mówiąc — ogromne zadłużenie PPM. Jak 
poinformował mnie w listopadzie tymczasowo pełnią­
cy obowiązki kierującego przedsiębiorstwem mgr inż. 
Jerzy Rauchut, trzy minione miesiące przyniosły po­
prawę sytuacji — spłacono dużą część długów.

W najlepszych dla przedsiębiorstwa czasach w 
zakładowej rzeźni bito 700 sztuk trzody dziennie. 
Dziś, mimo ciągle dużego popytu na krotoszyńskie 
wędliny — przerabia się  ̂co dzień tylko sto do stu 
pięćdziesięciu sztuk. Powód — trudności ze skupie­
niem potrzebnej ilości żywca, za który przecież trze­
ba płacić od ręki. Między innymi na skutek ograni­
czenia produkcji nie udało się uniknąć zwolnień, j 
Wypowiedzenia otrzymało czterdzieści kilka osób.

Wojewoda kaliski, organ założycielski przedsię­
biorstwa, (po zasięgnięciu opinii Ministerstwa Finan­
sów) zamierza wszcząć tzw. „postępowanie napraw­
cze”, polegające na wprowadzeniu w Krotoszyńskich 
Zakładach Mięsnych zarządu komisarycznego, o czym 
poinformowano ostatnio przedstawicieli związków za­
wodowych i Rady Pracowniczej na spotkaniu w Wy­
dziale Rozwoju Gospodarczego Urzędu Wojewódzkie­
go. Prawdopodobnie nastąpi to z dniem 21 grudnia. 
Miejmy nadzieję, że taka forma zarządzania pozwoli 
zakładowi wyjść za jakiś czas „na prostą” .

(RH)

Tak, jak obiecali rok temu, zjawili się z całym 
potrzebnym sprzętem i farbami by wymalować od­
dział dziecięcy krotoszyńskiego szpitala. Sześciu bru- 
mmeńskich malarzy-ochotników „zasuwało” nieźle 
przez cały tydzień, by dotrzymać obietnicy. Z naszej 
strony pomagali im pracownicy techniczni ZOZ, eki­
pa pana Kubiaka oraz kilku ochotników (wśród nich 
Tomek recydywista, który jako jedyny towarzy­
szył Holendrom w zeszłym roku).

Tym razem rąk do pracy było w nadmiarze, a 
dobrze zorganizowane malowanie posuwało się w 
szybkim tempie. W sprzątaniu pomogły dziewczynki 
ze Szkoły Rolniczej pod „dowództwem” Danuty Jokś.

Efekt końcowy okazał się bardzo sympatyczny. 
Ściany w pastelowych, pogodnych kolorach, znane 
postacie z bajek i filmów zyskały nowe otoczenie. 
Dołączyły do nich jeżdżące po zasłonach i ścianach 
kolorowe samochody wypełnione zwierzęcymi pasa­
żerami. Na taki piękny wystrój tego specyficznego 
przecież oddziału, nie byłoby stać krotoszyńskiego 
ZOZ-u, nie wiadomo czy znalazłyby się środki na re­
mont znajdującego się na tym samym piętrze od­
działu ginekologicznego, a właśnie dzięki pozostawio­
nym przez Holendrów materiałom jest on możliwy.

Podobno za rok następne „wielkie malowanie”. 
Jednak już za to, co zrobiła dla szpitala i miasta 
grupka zapaleńców z Brummen, należą się serdeczne 
podziękowania. (marz)

Rz e c z
krotoszyńska
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Redagujq młodzi współpracownicy rrRzeczy Krotoszyńskiej": Bogumiła BrDdziak, Lucyna Konarska, Sławomir Pałasz, Piotr Bochyński, Dawid Szych.
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Pod koniec października 1992 r. ukazała się kolejna 
edycja biuletynu informacyjnego Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego w Kaliszu. W tej skromnej, lecz ładnie 
wydanej publikacji można znaleźć wiele informacji doty­
czących niektórych spraw społecznych i gospodarczych 
występujących w naszym województwie.

Jednym z problemów, któremu warto poświęcić 
więcej uwagi, jest zagadnienie telefonizacji. Z poda­
nych informacji wynika niezbicie, że miasto i gmina 
Krotoszyn należą do najbardziej zaniedbanych rejonów w 
województwie kaliskim pod względem poziomu telefoni­
zacji, mierzonego liczbą abonentów na 1 000 mieszkańców.

Na 20 miast naszego województwa Krotoszyn znaj­
duje się na 15 pozycji. Wskaźnik telefonizacji w Kro­
toszynie jest o 40% niższy od najwyższego w Kalis- 
kiem. Jeszcze gorzej przedstawia się poziom telefoni­
zacji na wsi krotoszyńskiej, gdzie na 55 gmin (bez 
miasta) w województwie zajmujemy 47 miejsce.

Wskaźnik telefonizacji na wsi krotoszyńskiej jest 
2,2 razy niższy od średniej dla wsi w województwie 
kaliskim i 6,6 razy mniejszy od najwyższego w na­
szym województwie. Oddzielne zagadnienie to różni­
ca w poziomie telefonizacji na wsi i w mieście, która 
przedstawia się następująco:

— dla miasta i gminy Krotoszyn różnica jest po­
nad czterokrotna (4,4) na korzyść miasta,

— średnio dla województwa kaliskiego różnica 
jest ponad dwukrotna (2,2) na korzyść miast,

— średnio dla kraju różnica jest ponad cztero­
krotna (4,2) na korzyść miast.

Z biuletynu wynika, że nie tylko Krotoszyn, ale 
również okoliczne miasta należą do grupy miast ka­
liskich o najniższym wskaźniku telefonizacji. Pozo­
stałe miasta z rejonu Krotoszyna zajmują następujące 
lokaty wśród 20 miast województwa kaliskiego:

— Zduny — 13 miejsce,
— Koźmin — 18 miejsce,
— Sulmierzyce — 19 miejsce.

Telefonys
telefony...

W podobnej sytuacji jest Jarocin i tamtejsze oko­
liczne gminy. Mieszkańcy Krotoszyna i jego okolic 
wykazują dużą aktywność gospodarczą, w związku z 
czym winni być wyposażeni jak najlepiej w środki 
łączności. Tymczasem jest odwrotnie. Jest to jeden z 
licznych absurdów, który pozostał nam do zlikwido­
wania. Każdy kto zechce wziąć udział w  sukcesyw­
nej likwidacji tych absurdów będzie mile widziany. 
Telekomunikacyjne zacofanie to nie tylko wstyd, ale j 
przede wszystkim wielkie straty lub nie uzyskane . 
korzyści, na jakie narażone jest społeczeństwo. Spo­
śród wielu rodzajów strat do najważniejszych zali­
czyłbym milionowe wydatki na wyjazdy samocho­
dem w celu załatwienia spraw, które mogłyby być 
załatwione telefonicznie, utracone godziny pracy z 
powodu różnych, często zbędnych wyjazdów i utra­
cone korzyści z powodu zbyt późnego zasięgnięcia in­
formacji o możliwości zbytu lub zakupu itp.

W bieżącym roku powszechną telefonizacją obję­
te zostały dwie wsie: Bożacin i Gorzupia. Jednakże 
wymienione miejscowości łącznie stanowią tylko o- 
koło 10% mieszkańców gminy (bez miasta). Wziąwszy 
pod uwagę fakt, że inne gminy spieszą się z telefoni­
zacją znacznie bardziej od nas, można sądzić, że na­
sza 47 pozycja w skali województwa prawdopodobnie nie 
ulegnie zmianie na lepszą. Analogicznie jest z telefo­
nami w naszym mieście. Mimo powszechnej telefoni­
zacji osiedla określanego niezbyt ładną nazwą „Par­
cel ki” Krotoszyn prawdopodobnie pozostanie wśród 
kaliskich miast na tej samej pozycji jak dotąd.

Całość tegorocznych prac telefonizacyjnych była 
realizowana przez samoistnie zorganizowane społecz­
ne komitety, przy pewnej pomocy finansowej budże­
tu gminy. W takich warunkach ogromne znaczenie 
ma jak największy zasięg (powszechność) telefoniza­
cji, ponieważ duża liczba zaangażowanych osób po­
woduje obniżenie kosztów przypadających na jedne­
go potencjalnego abonenta. Każdy kto ma możliwość, 
a nie przystępuje do telefonizacji osiedla lub wsi, 
traci szansę uzyskania abonamentu na wiele lat, po­
nieważ budowana w takich warunkach sieć ma tyle 
par kabli, ile osób zadeklarowało udział w budowie. 
Nie można bowiem oczekiwać od ludzi, którzy ponie­
śli duże nakłady pracy i finansowe, aby zechcieli po­
nieść dodatkowe koszty w celu stworzenia rezerwy 
dla tych, którzy zamierzają przyłączyć się w przy­
szłości. Finansowy udział ludności stanowi pewien 
rodzaj zwrotnej pożyczki udzielonej zakładowi tele­
komunikacji. Nie jest to jedyny sposób zaradzenia 
sprawie, gdyż ostatnio pojawiają się podmioty, które 
posiadają zezwolenie Ministra Łączności i oferują in­
ne rozwiązania.

Aby powszechność telefonizacji była jak najwięk­
sza, konieczna jest pomoc z zewnątrz np. z budżetu 
gminy, co głównie dotyczy wsi, ponieważ aktualnie
koszt jednego przyłącza wynosi tam 8 ---- 12 min. zł
plus kilkudziesięciogodzinny nakład pracy. W przy­
padku Bożacina i -Gorzupi koszty były mniejsze, po­
nieważ miejscowości te otrzymały dodatkowo w pre­
zencie centrale telefoniczne. Wprawdzie centrale te są 
jeszcze starej generacji, jednak dla ludzi, którzy od 
wielu lat czekali na możliwość uzyskania telefonicz­
nego abonamentu, nie ma to większego znaczenia. 
Wymienione miejscowości otrzymały prezent jeszcze 
od „poprzedniego systemu”, natomiast obecnie — w 
okresie intensywnego nadrabiania wieloletnich zanie­
dbań telekomunikacja już nie jest tak wspaniało­
myślna.

Feliks MAJCHRZAK

Rys. W ojciech Nadstawek

Rejon Telekomunikacji w Krotoszynie obejmuje 
działaniem gminy: Krotoszyn, Koźmin, Rozdrażew,
Zduny i miasto Sulmierzyce.

Biorąc pod uwagę liczbę mieszkańców tego tere­
nu można ze smutkiem stwierdzić, że jest w nim 
TYLKO 5800 abonentów. W tej dziedzinie bardzo 
nam jeszcze do świata daleko. Dla wielu telefon po­
zostaje (z tzw. wyższej konieczności) przedmiotem 
marzeń, obiektem zazdrości, jednym słowem — nie­
dostępnym technicznym cudeńkiem. Mimo tego z ca­
łą odpowiedzialnością stwierdzam, że „w telefonach 
drgnęło” . Wprawdzie tempo telefonicznych inwesty­
cji nie oszałamia, ale w tym roku udało się wyko­
rzystać duże elektroniczne centrale SPC, które do 
niedawna jezszcze stały bezużyteczne w pocztowym

Dzwoni!
gmachu, czekając — nie wiedzieć dlaczego — lep­
szych czasów. Zainstalowano je w Bożacinie i Go- 
rzupi, wioskach od kilku dziesięcioleci (!) chronicznie 
cierpiących na brak telefonów. Centrale i urządze­
nia zasilające oraz prace fachowe zmieściły się w 
inwestycjach Telekomunikacji Polskiej S.A. Reszta 
należała do gminnego samorządu, w którego tego­
rocznym budżecie na telefonizację przeznaczono 700 
min złotych oraz od mieszkańców. Ci ostatni utwo­
rzyli niezwykle aktywne Społeczne Komitety Telefo­
nizacji Wsi, szybko zebrali potrzebne fundusze, jesz­
cze szybciej wykonali roboty „ niefachowe. Taką for­
mę prowadzenia lokalnych inwestycji, zwaną czyna­
mi inwestycyjnymi, uważa się za najtańszą, najszyb­
szą i najskuteczniejszą.

W początkach przyszłego roku rozdzwonią się te­
lefony na krotoszyńskim osiedlu Parcelki. Na rok 
1993 zaplanowano rozbudowę centrali krotoszyńskiej. 
Powstają kolejne „telefoniczne” komitety, â  w pla­
nach inwestycyjnych na najbliższą przyszłość ujęto 
osiedla z rejonu ulic: Rawickiej, Langiewicza, Sta­
szica, Kopernika oraz Ceglarskiej — Bolewskiego. 
Zaplanowano także modernizację najstarszych, ręcz­
nych central w rejonie.

Tymczasem mamy w Krotoszynie dwie centrale o 
łącznej pojemności 3200 numerów. Kilka małych pra­
cuje na 'wsiach (m.in. Biadki, Kobierno, Kuklinów. 
Roszki).

Na terenie Krotoszyna płaciło się za rozmowę 600 
złotych. Od 14 grudnia nastąpiła zmiana zasad. Cena 
telefonicznej pogawędki zależy od czasu jej trwania. 
Pierwsze 3 minuty — 600 zł, potem płacone co 1 
min., a w rozmowach ze Zdunami i Gorzupią — co 
0,5 min. Dotyczy to abonentów w Krotoszynie i po­
siadaczy telefonów w gminie Zduny. Przy okazji in­
formujemy właścicieli sklepów i kiosków, że na kro­
toszyńskiej poczcie nabywać mogą żetony do rozpro­
wadzenia wśród klientów, zyskując 10% prowizję.

Korzystanie z cywilizacyjnego luksusu wpraw­
dzie sporo kosztuje, ale jakże cieszy. Pewien księżu- 
lo z podpoznańskiej wsi, w której zainstalowano te­
lefony, zagalopowawszy się nieco, rzekł szczęśliwym 
parafianom: Gdyby Archanioł Gabriel miał telefon, 
zwiastowałby Pannie Maryi telefonicznie. Wprawdzie 
nie zdarzyło się to, ani w “Bożacinie, ani w Gorzupi, 
ale radość mieszkańców i ich fascynacja tak bardzo 
potrzebnym wynalazkiem niewiele odbiega od euforii 
owego sympatycznego proboszcza.

Romana HYSZKO

O

m ilio n
Był to wprawdzie dopiero III Zdunowski Bieg o 

Milion, a już teraz wyrobił sobie odpowiednią markę. 
Na Stadionie Miejskim stawiło się aż 459 chętnych 
do biegania ze Zdun i nawet z zagranicy.

Impreza ta odbywała się zwykle w pierwszą nie­
dzielę listopada, ale z uwagi na Wszystkich Świętych 
odbyła się 8 listopada.

Pogoda była najpoważniejszym utrudnieniem im­
prezy. Wiał bardzo silny wiatr, temperatura +4°C i 
czasami drobny deszcz. W sam raz na gwałtowne os­
tudzenie mięśni, a mimo to odbyły się wszystkie 11 
biegów.

Organizatorem III Zdunowskiego Biegu o Milion 
był LZS Zduny, a na«d sprawnym jego przebiegiem 
czuwał Krystian Lepiarz.

Bardzo długa było lista sponsorów, bo aż 77 nazw i 
nazwisk. Sprecyzuję tylko skąd wywodzili się ofiaro­
dawcy: Zduny — 66, Krotoszyn — 7, Kalisz — 1, 
Bestwin — 1, Golina — 1.

Przed biegiem głównym na 12 kilometrów odbyły 
się biegi towarzyszące, poczynając od 1000 metrów 
dla najmłodszych dziewcząt i chłopców i ze wzros­
tem wieku dystans wydłużał się: 1200 m, 1500 m 
2000 m, 2500 m, 3000 m.

Swoistym rekordem był bieg na 2000 m juniorek, 
gdzie startowały tylko dwie zawodniczki, wg miejsc 
na mecie: Mirosława Tanaś z Pleszewa i Małgorzata 
Jakubowska z Koźmina.

Tuż przed biegiem głównym anonimowy sponsor 
ofiarował 800 000 zł. Błyskawiczna decyzja organiza­
torów i cała suma została podzielona między drugie­
go (500 000 zł) i trzeciego (300 000 zł) na mecie biegu 
głównego.

Moim cichym faworytem był Jerzy Fajfer nr 33 z 
Krotoszyna, ale jak miało okazać się, nie doceniłem 
konkurentów. W sumie Jerzy Fajfer zajął 10 miejsce, 
a w swojej grupie wiekowej był drugi.

Bieg był otwarty i mogli startować zawodnicy od 
16 lat do ...itd. Miał on cztery grupy wiekowe: 16-29 
lat, 30 do 39 lat, 40 do 49 lat, 50 i powyżej.

Wystartowało 55 zawodników, z jednym Czechos- 
łowakiem Deziderio Ferencio (po 70-tce). Interesują­
cą postacią był Antoni Rześko (też po 70-tce), abso­
lutny długodystansowiec, dla którego bieg na trasie 
Kalisz — Poznań to taka sobie przebieżka.

Przejdźmy jednak z końca stawki zawodników na 
jej początek. Zaraz po starcie utworzyła się pięcio­
osobowa czołówka, ale na stadion, po 6 kilometrach, 
wbiegło już tylko trzech zawodników. Między nimi, 
później, rozegrał się finisz. W oczy rzucał się zawod­
nik z numerem 45, Dariuzs Jurkowski z „Oleśniczan- 
ki”. Klasyczna sylwetka długodystansowca, znamio­
nująca dobre przygotowanie do tej dyscypliny. On 
też wygrał w czasie 34 min. 56 sek. Średnia szybkość 
zwycięzcy 20,6 km/godz. .

Należy zaznaczyć, że wszystkie biegi odbywały się 
w terenie, a na stadionie był start i meta.

W acław  MOZOL
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Przeżyła 47 lat w naszym mieście
W 6 numerze „Rzeczy Krotoszyńskiej” (czerwiec, 

1992) zamieściliśmy pierwszą część artykułu Francisz­
ka Dwornika o szkole zawodowej średniego typu han­
dlowego. Nosiła nazwę Miejskiego Koedukacyjnego 
Gimnazjum i Liceum Handlowego. Dziś druga część 
wspomnienia.

W księdze szkolnej przeczytać można, że liceum 
zaczęło funkcjonować w lutym 1945 roku, że uczyli w 
nim nauczyciele-entuzjaści, ...że pierwsi absolwenci 
poszli w świat w lipcu 45 r. do różnych zakładów 
handlowych, przemysłowych, administracji państwo­
wej i samorządowej oraz innych działalności gospo­
darczej, a z 33 absolwentów aż 17 udało się na stu­
dia wyższe do różnych uczelni w Poznaniu i Wrocła­
wiu.

Był to początek (obecnie istniejącego) Zespołu Szkół 
Zawodowych Nr 2, którego dyrektorowanie powie­
rzono mgr. Januszowi U r b a n i a k o w i ,  dotychcza­
sowemu nauczycielowi przedmiotów zawodowych — 
ekonomicznych. O absolwentach można by dużo napi­
sać, ponieważ Ich historia jest ęlługa i ciekawa. Mo­
że Oni sami dadzą znać o sobie? Jak dotąd nie od­
zywają się*. O profesorach i wychowawcach, tych z 
początkowego okresu i dalszych — późniejszych wie­
my tyle, że spora Ich część nie żyje.

Zachęcałbym tych, do których wieść o szkole o jej 
początkach doszła zechcieli do „Rzeczy Krotoszyń­
skiej” lub do niżej podpisanego napisać.

Nabór trwał równocześnie do Liceum i Gimna­
zjum. Otwierano kolejne klasy z młodzieżą pełną na­
dziei na przyszłość. W roku następnym 1945/46 nauka 
odbywała się już w gmachu szkolnym (b. Szkoła Wy­
działowa, Plac Wolności 5, gdzie istnieje i funkcjo­
nuje Ona do dzisiaj).

O szkołach wj tym budynku, jakie istniały, źródła 
archiwalne mówią niewiele. Chcę powiedzieć, że ilość 
chętnych kandydatów rosła. Zapytajmy się swoich 
wujków, cioci, babci i dziadków, co Oni wiedzą o 
historii tych szkół?

Mam przed sobą świadectwo ukończenia Gimna­
zjum Handlowego wystawione dnia 28 czerwca 1947 r. 
a ostemplowane dużą pieczęcią okrągłą z napisem 
„Zarząd Miejski w Krotoszynie” , i herbem naszego 
miasta z kluczami. Ten sam, który jest uwidoczniony 
na ścianie budynku szkolnego od ulicy Piastowskiej. 
(Przechodniu, zatrzymaj się i... popatrz jeden raz — 
czyż nie piękny? To nasz, krotoszyński...).

Ze świadectwa ukończenia wyczytać móżemy, że 
Kazimiera M., 21 stycznia 1925 roku, przyjęta zo­
stała do klasy pierwszej w dniu 28 lutego 1945 roku 
i ukończyła naukę 28 czerwca 1947 roku. To 3-letnie 
Gimnazjum Kupieckie organizowano w oparciu o us­
tawę z ' • marca 1932 roku o ustroju szkolnictwa (art. 
29, Dz. u. r>: 38, poz. 389). Na podstawie ocen uzys- 

v - 1, nauki łącznie, Rada Pedagogiczna 
Gimnazjum uznaje ją za przygotowaną do pracy w 
handlu detalicznym i hurtowym oraz w działach 
handlowych różnych przedsiębiorstw gospodarczych.

A więc stało się: są absolwenci przygotowani i 
zdolni podjąć trud pracy i organizowania pracy w 
handlu, usługach itp. Pierwsi opuścili szkołę już w 
lipcu 1945 roku, a potem następni co roku. I tak do 
dzisiaj z pi'zerwą od 1953 do 1959 r.

Nabór młodzieży był duży i nie tylko z miasta i okolic 
Krotoszyna, również z innych okolic — Sulmierzyc, 
Zdun, Kobylina, Pogorzeli, Koźmina, Milicza. Trzeba 
wspomnieć, że młodzież wiejska stanowiła około 40- 
60% uczniów. Na świadectwie po prawej stronie wid­
nieje podpis dyrektora Mieczysława Wilama. r/as po 
lewej stronie członków Rady Pedagogicznej: Władys­
ława Miarkowskiego, Jarosława Staniszewskiego, mgr. 
Z. Zmitrowicza, Heleny Adamczak, mgr. H. P-ppel- 
baum, Jadwigi Czarnawskiej, mgr. Mariana Kuszy, 
Jana Dwornika, Leopolda Heinerta.

Otóż 22 oceny na świadectwie można podzielić na 
trzy grupy:

wr a t e 1 i Ziemi Krotoszyńskiej i okolic, czy jest do­
brze, przypomnieć te niedawne czasy i czy były one 
sukcesem, czy nie!? Dalej pytam: czy szkoła ta dała 
młodzieży naszego miasta podstawę wykształcenia i 
przygotowania zawodowego? Czy młodzież nasza 
chętnie była zatrudniana i znajdowała zarobek, a w 
ten sposób mogła realizować swoje młodzieńcze pla­
ny życiowe? Czy (zakłady pracy były i są zadowolo­
ne z przygotowania swoich młodocianych pracowni­
ków.

Wspomniałem Gimnazjum Handlowe (czytaj rów­
nież Kupieckie — nazwy zmieniały się wskutek sta­
łych i nowych wprowadzanych specjalności). Była

1. Przedmioty ogólnokształcące: język polski, his­
toria, n.o.p.w., wiadomości przyrodnicze (zoologia, bo­
tanika, chemia, fizyka, nauka o człowieku), matema­
tyka, przysposobienie wojskowe, ćwiczenia cielesne.

2. Przedmioty zawodowe: język angielski z kores­
pondencją, organizacja i technika handlu, technika 
reklam y, tow arozn aw stw o, geografia  gospodarcza, 
współczesne zagadnienia gospodarcze, arytmetyka 
handlowa, księgowość, stenografia, pisanie na maszy­
nach.

3. Sprawowanie i religia.
Z tego materiału archiwalnego wynika, że szkoły 

nasze po drugiej wojnie światowej kontynuowały tra­
dycję szkół przedwojennych dobrze zorganizowanych 
obok szkół ogólnokształcących. Zapytuję więc Ob y -

również nazwa „Liceum Administracyjno-Handlowe”.
W małym budynku szkolnym mieściły się jeszcze 

inne „uczelnie” , ale o tych w następnych numerach 
„Rzeczy” . Wśród nich 2-letnie Prywatne Koedukacyj­
ne Liceum Drogistowskie, w którym poważny udział 
miał mgr Jan Duczmal, profesor Liceum Ogólno­
kształcącego w  Krotoszynie.

Franciszek DWORNIK
(adres autora: ul. Słodowa 10, 63-700 Krotoszyn,

tel. 53449)

* Juz po złożeniu tekstu przez autora otrzymaliśmy 
list p. Mariana Trachimowicza, z Ostrowa, nauczycie­
la szkoły w latach 1950-1955, który opublikowaliśmy 
w numerze 10/11 „Rzeczy”.

Oflag Slc - Woldenberg
Przywołując wojenną przeszłość publikujemy wspom­

nienie pana Leona Kurzawskiego, plutonowego podcho­
rążego, więźnia oflagu w Woldenbergu (Dobiegniewie), 
oznaczony nr I 1476.

Po pótorarocznym pobycie w Stalagu IIA w Neu- 
brandenburgu zostaliśmy wywiezieni do Oflagu IIC 
w Woldenbergu (obecnie Dobiegniew). Od samego 
początku byliśmy pod baczną opieką Wehrmachtu.

Było nas, podchorążych około 150. Po paru dniach 
pobytu w obozie zebrano wszystkich podchorążych i 
zaprowadzono do przedobozia. Komendę nad nami 
przejął Sonderfiihrer Slawik — Czech z pochodzenia. 
Oznajmił nam, że będzie mówił do nas Oberst (puł­
kownik). Slawik mówił słabo po polsku, dlatego jego 
komendy były na żywo tłumaczone z języka niemiec­
kiego na polski. Wychodzi do nas Oberst, a Slawik 
daje komendę „Spokojnie stać "(Stillstad), potem 
„Oczy na prawo patrzeć” (Augerade aus). Wybuch- 
nęliśmy śmiechem. Potem mówił Oberst. Mowa była 
szorstka i dyktatorska. Chodziło mu o to, że jeniec 
musi wykonywać wszystkie polecenia władz niemiec­
kich, musi nosić oznaki stopni wojskowych i mieć w 
porządku mundur. Na koniec powiedział: nie chcę 
więcej razy do was przemawiać i niech to będzie mo­
je ostatnie spotkanie. Po śmiesznej komendzie Slawi- 
ka rozeszliśmy się. Po niedługim czasie dowiedzieliś­
my się, że pułkownik von Winterstein nie żyje i fak­
tycznie powiedział prawdę, że do podchorążych już 
nie przemówi.

Szczególnie pracowicie spędzali dzień podchorążo­
wie, podoficerowie i szeregowcy. Bezpośrednio po 
apelu byliśmy kierowani do prac w kuchni, łaźni lub 
pralni, a najczęściej do ciężkich prac poza obozem: 
w lesie lub na polach okolicznych majątków. Praco­

wałem w kuchni przy obieraniu ziemniaków, bruk­
wi lub marchwi. Była to praca żmudna, ręce nam 
nabrzmiewały, a tu trzeba było obrać 80-100 kg ziem­
niaków. Ażeby nie tracić drogocennego czasu lektor 
czytał nam Trylogię. Zdążyliśmy zapoznać się z treś­
cią Ogniem i mieczem oraz częściowo z Potopem. 
Niemcy, dowiedziawszy się, że lektor czyta nam 
książki, zakazali natychmiast czytania. Odtąd pilno­
wał nas Wachmann.

Wyżywienie było nieco lepsze aniżeli w Stalagu II 
A, pomimo to chodziliśmy głodni. Zaczęliśmy kombi­
nować. Pracując przy obieraniu ziemniaków kradliś­

my je wynosząc w rękawach lub w spodniach. Goto­
waliśmy je w umywalni, na piecykach zwanych krę- 
ciołkami. Z biegiem czasu sytuacja żywnościowa po­
prawiła się, nadchodziły z kraju bardzo skromne 
paczki.

Chociaż wracaliśmy dopiero wieczorem, przemę­
czeni całodzienną, ciężką pracą fizyczną, to potrafiliś­
my swoje kwatery utrzymywać w czystości, a wieczo­
ry poświęcać nauce i czytaniu. Ogromna większość z 
nas zdobywała się na wspaniały wysiłek dokształca­
nia się. I ja należałem do tych, którzy uczęszczali na 
różne kursy. Najpierw ukończyłem Wyższy Kurs Na­
uczycielski (WKN), grupę „A” pedagogiczną, potem 
grupę „B” — śpiew i wychowanie fizyczne. Do dzi­
siaj pamiętam jak prof. dr Michałowski oraz prof. dr 
Jerzy Młodziejowski egzaminowali mnie z historii 
muzyki i sztuki. Egzamin odbywał się na spacerze. 
Nie były to łatwe egzaminy, nie było żadnej taryfy 
ulgowej. Tak samo było z grą na skrzypcach czy a- 
kordeonie. Oprócz WKN-u ukończyłem prawo jazdy 
oraz kurs reżyserów, który prowadził prof. Kazimierz 
Rudzki. Oprócz wymienionych zajęć należałem do 
klubu sportowego „Skra” , do sekcji piłki nożnej i 
siatkówki. Dzięki zajęciom w klubie sportowym by­
łem przygotowany fizycznie do długiego marszu po 
opuszczeniu obozu.

Dzięki organizowaniu przez oficerów i podchorą­
żych życia rozrywkowego mogliśmy odrywać się od 
obozowej rzeczywistości. Rokrocznie na zakończenie 
roku kalendarzowego urządzano coś w rodzaju rewii. 
Każda z nich kończyła się krótkim wierszykiem. 

Weźmy io płuca oddech szerszy,
Niech żyje czterdziesty pierwszy.
Chociaż pierwszy głowę dam,
Tu ostatni będzie nam.

Weźmy w płuca oddech długi,
Niech żyje czterdziesty drugi.
Chociaż drugi...

Chociaż czas nam wolno leci 
Niech żyje czterdziesty trzeci.
Chociaż trzeci głowę dam,
To ostatni będzie nam.

Obok ciekawych wierszy powstało w obozie wiele 
pięknych piosenek, jedną z nich była „Ania”. Stała 
się nieoficjalnym hymnem jeńców. Śpiewano ją mi­
mo zakazu władz niemieckich:
Pułk wyruszył w pole, zapłakała Ania,
Bośmy coraz dalej stali od Poznania.
Długie były marsze, krótkie wojowanie,
Z dalekiej krainy pocieszałem Anię.
Aniu, Aniu wyjdź przed sień, wojsko wróci lada

dzień.
I we dwoje znów pod rękę, pójdzie mundur przy

sukience.
I nadszedł dzień 25 stycznia 1945 r. Otoczeni silną 

eskortą opuściliśmy obóz idąc w kierunku Szczecina 
wśród śnieżycy i silnego mrozu. Nocowaliśmy w sto­
dołach, cegielniach i tartakach. Noc z 29 na 30 stycz­
nia 1945 r. nasza kolumna licząca około 4000 jeńców 
spędziła w majątku Dziedzice (Detz) pod Barlinkiem. 
Rano, gdy jeńcy szykowali się do dalszego marszu, 
nadleciało kilka samolotów rosyjskich. Pojawiły się 
również samoloty niemieckie — rozpoczęła się walka 
powietrzna. Byliśmy zamknięci w stodołach. Potem 
nadjechały czołgi radzieckie. Jeden z pocisków prze­
bił ściany stodoły zabijając 19 oficerów. Po wyzwole­
niu grupa „Wschód” pomaszerowała do kraju. Do do­
mu powróciłem w połowie lutego przeziębnięty i scho­
rowany. Po miesięcznej kwarantannie podjąłem pra­
cę nauczycielską w Chwaliszewie jako nauczyciel.

Leon KURZAWSKI

Obozowa codzienność
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Być z człowiekiem...
Na zaproszenie koła Polskiego Towarzystwa Le­

karskiego przyjechał do Krotoszyna profesor Jacek 
Łuczak z Poznania, Wielkopolanin Roku 1991, czło­
wiek cieszący się ogromnym autorytetem u miesz­
kańców regionu. Adresatem wykładu profesora było 
środowisko medyczne, na codzień obcujące z ludzkim 
cierpieniem i w sposób szczególny powołane do nie­
sienia w nim ulgi. Profesor dzielił się swymi doś­
wiadczeniami z dziedziny opieki paliatywnej i hospi- 
cyjnej, proponował pomoc w zorganizowaniu podob­
nych działań i przeszkoleniu personelu.

Specyficzny był to wykład — zarówno ze wzglę­
du na osobę wykładowcy (o którym po spotkaniu 
powiedział ktoś: io wielkich ludziach jest tyle poko­
ry), jak i tematykę. Profesor nie podawał recept ani 
prawd jedynych. Przeciwnie — w jego wypowie­
dziach wiele było wątpliwości i znaków zapytania.

Mówił o człowieczeństwie i godności chorego. O 
potrzebie podania mu pomocnej dłoni, tak bardzo 
dlań ważnej, gdy nadchodzi kres ziemskiej egzysten­
cji, o wszechogarniającym cierpieniu, które mieści w 
sobie nie tylko ból fizyczny (ten wszak można zwal­
czyć lub zniwelować odpowiednim dawkowaniem le­
karstw). Cierpienie to przede wszystkim stan obola­
łego człowieczego ducha.

Po wykładzie obejrzeliśmy film nakręcony w hos­
picjum św. Krzysztofa, jednym z około stu istnieją­
cych na terenie Wielkiej Brytanii, gdzie narodził się 
ruch hospicyjny. Chorzy, otoczeni troskliwą opieką 
pielęgniarek (profesor kilkakrotnie podkreślał ich o- 
gromną rolę) i lekarzy, znajdują tu prawdziwe zrozu­
mienie. Na ile to możliwe, pozostają czynni — spa­
cerują po pięknym ogrodzie, w którym bawią się 
przedszkolaki (dzieci personelu), sadzą kwiaty. Być 
może ich kwiaty cieszyć będą oczy innych pacjen­
tów... W korytarzu wisi tkany przez nich gobelin, 
wspólne dzieło rąk tylu ludzi — tych, którzy odeszli 
i tych, co odejdą. Symbol śladu, jaki wszyscy pozo­
stawiamy po sobie... .

Bardzo trudno wyrazić słowami piękną ideę, któ­
rej oddał się profesor Łuczak. Może byc z człowie­
kiem do końca, próbować zrozumieć go prawdziwie, 
z czułością. Człowiek człowiekowi może zawsze dać 
tak wiele -  nawet wówczas, gdy dobiegają końca 
jego dni. Być może dlatego, podejmujący pracę w 
opiece paliatywnej i hospicyjnej, niesłychanie rząd-

k0 JesźS/'knka^at temu mieszkańcy jednej z nowo- 
huckich dzielnic protestowali przeciw lokalizacji hos­
picjum w pobliżu ich domów. Dziś powstają kolejne, 
a coraz więcej pracujących w służbie zdrowia i wo­
luntariuszy włącza się do ruchu hospicyjnego. Może 
i wśród nas wyda owoc ziarno posiane przez cichego, 
skromnego człowieka — profesora Jacka Łuczaka.

(roh)

Odchodzą 
w  zapomnieniu
Zastanawiałem się ostatnio w pewnym gronie, czy 

władze Krotoszyna mają zdolność do szczególnego 
wyróżniania zasłużonych obywateli i czy ktokolwiek 
z nas zasłużył na miano człowieka wybitnego. Łza 
się kręci w oku, kiedy przypomnę sobie niedocenio­
ną za życia, wyjątkowo piękną i szlachetną postać 
profesora Hieronima Ławniczaka. Czy są wśród nas 
mu podobni?

Kiedy w 1984 roku ówczesne Krotoszyńskie To­
warzystwo Kulturalne ogłosiło ogólnopolski konkurs 
otwarty na projekt odznaki ZASŁUŻONY DLA KRO­
TOSZYNA, wydawało mi się, że coś drgnęło, że 
wreszcie naszym krajanom potrafimy wskazać tych, 
którzy godni są naśladownictwa. Nagrodzony w tym 
konkursie model odznaki i projekt dyplomu zam­
knięto jednak w sejfie ówczesnego naczelnika i szyb­
ko o nim zapomniano. A przecież model ten w ni­
czym nie przypomina realnego socjalizmu. Jest aktu­
alny i dzisiaj, bo związany z historycznym herbem 
miasta.

To, że obecny burmistrz miasta nie chce skorzys­
tać z mojej wcześniejszej propozycji i nie wykazał 
inicjatywy w zakresie powołania Fundacji Pomocy 
Społecznej nie dziwi mnie. Obojętność na ludzką nie­
dolę nie ominęła współczesnej władzy. Burmistrz 
Krotoszyna ma prawdopodobnie ważniejsze obowiąz­
ki, sam zaś nie należy do bezrobotnych i nie musi 
się martwić o kęs chleba dla swej rodziny. To jed­
nak, że do dziś nie zajrzał do swego sejfu i nie za­
interesował się ani on, ani też jego zastępca odznaką 
ZASŁUŻONY DLA KROTOSZYNA, jest trochę bul­
wersujące. Iluż wspaniałych pedagogów zasłużyło na 
to wyróżnienie, iluż operatywnych przedsiębiorców 
mogłoby obudzić innych z letargu, gdyby chociaż 
jednego z nich zechciano wyróżnić. Czyżby w naszej 
gminie nie było ludzi dobrej roboty?

Odznaka ZASŁUŻONY DLA KROTOSZYNA me 
została do tej pory wręczona nikomu. Przynajmniej 
nic mi na ten temat nie wiadomo. Apeluję zatem do 
Samorządu, aby powołał komisję, która byłaby wład­
na przyznawać przynajmniej raz w roku wyżej 
wspomnianą dznakę. Nie pozwólmy, żeby ci najbar­
dziej zasłużeni odeszli, tak jak nieodżałowanej pa­
mięci Hieronim Ławniczak, w zapomnieniu.

Eugeniusz NAWROCKI

W dniu 29 października radni zebrali się na ko­
lejnej sesji Rady Miejskiej.

W związku z nagłą chorobą prof. Leona Kieresa, 
przewodniczącego Sejmiku Samorządowego Woje­
wództwa Wrocławskiego, który miał zapoznać rad­
nych ze stanem prac związanych z reformą admini­
stracji publicznej, radni postanowili wycofać ten te­
mat z porządku obrad.

Innym punktem obrad tej sesji było zapoznanie 
się z funkcjonowaniem administracji publicznej. Z 
działalnością Urzędu Rejonowego w Krotoszynie za­

trzebami ZOZ). Postanowiono przeznaczyć 2 miesz­
kania dla osób podlegających przekwaterowaniu z 
mieszkań zakładowych, 2 mieszkania dla osób podle­
gających przekwaterowaniu do lokalu zamiennego z 
urzędu, 4 mieszkania dla osób podlegających prze­
kwaterowaniu z lokalu większego na mniejszy oraz 
1 mieszkanie dla inwalidy i 1 dla dozorcy.

Postanowiono dokonać sprzedaży 5 mieszkań w 
drodze przetargu, a pozostałe mieszkania przydzielić 
osobom figurującym na liście przydziału mieszkań 
komunalnych na 1992 r.

Kolejnym punktem obrad były odpowiedzi na in­

X  S E S J A
R A D Y  M L J S K I E J

W  K R O T O S Z Y N IE
poznał zebranych jego Kierownik, pan Krystian Le- 
piarz. Pracę Urzędu Miasta i Gminy omówił Bur­
mistrz pan Mikołaj Ilnicki. Następnie głos zabrał 
Wicewojewoda Kaliski pan Marian Szymczak, który 
odpowiedział również na liczne pytania radnych.

W dalszej części obrad Rada Miejska podjęła na­
stępujące uchwały:

1. W sprawie zmian w składzie osobowym Zarzą­
du Miasta i Gminy. W związku z objęciem stanowis­
ka dyrektora Departamentu Polityki Zdrowotnej w 
Ministerstwie Zdrowia pan Paweł Jakubek zwrócił 
się o odwołanie z funkcji członka Zarządu. Rada 
przychyliła się do jego wniosku i odwołała go ze 
składu Zarządu Miasta i Gminy. W jego miejsce po­
wołano radnego Bronisława Kaczmarka.

2. W sprawie zasiedlania budynku komunalnego 
postanowiono zabezpieczyć 4 mieszkania dla specja­
listów (nauczyciela anglisty, nauczyciela historyka- 
-archeologa, 2 lekarzy, zgodnie z najpilniejszymi po­

terpelacje i wnioski. Po burzliwej dyskusji radni 
przyjęli oświadczenie następującej treści: „Rada Miej­
ska Krotoszyna uznaje wypowiedź radnego Mariana 
Grzesiaka w nr 9(29) Rzeczy Krotoszyńskiej za nie­
odpowiedzialną i złośliwą. Wypowiedź ta świadczy o 
braku samokrytycyzmu jej autora” .

Następnie w wolnych głosach i wnioskach radni 
nie zaakceptowali propozycji Kuratora Oświaty do­
tyczącej powołania zespołu opiniodawczego.

Radni postanowili również wystosować podzięko­
wanie radnemu Pawłowi Jakubkowi za pracę w Za­
rządzie Miasta i Gminy.

Powyższa informacja sporządzona została w opar­
ciu o protokół obrad Rady Miejskiej, który jest do 
wglądu w biurze obsługi Rady, pokój nr *>8 w Urzę­
dzie Miasta i Gminy, uL Kołłątaja 7.

Przewodniczący Rady Miejskiej 
Marian GRZĄDKA
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MIASTA I GMINY 
W  KROTOSZYNIE

Zachodnia panorama rynku.
Rysunek Władysława Kościelniaka pochodzący z albumu „Krotoszyn i okolice'’, wydanego staraniem

Rady Miejskiej w Krotoszynie.
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Rzecz
Coraz częściej autorzy zmuszeni są wydawać książ­

ki na własną rękę. Fakt ten zasługuje na szczególne 
uznanie, a nas zobowiązuje do promocji. Zachęcamy 
Państwa do zakupienia książki Joanny Pyszny, pra­
cownicy wrocławskiej polonistyki, nt. prasowego ob­
razu Marka Hłaski.. „Nie wszyscy byli odwróceni* 
nabyć można w księgarni „Ad vivum” na rynku.

Dobry kupiec i dobry rzemieślnik robią wszystko, że 
by jego działalność przynosiła konkretne korzyści. Są jed­
nak obok nas ludzie, którzy świadomie pogłębiają się w 
bagno i lekkomyślnie trwonią zdobyty ciężką pracą swo­
ich podwładnych pieniądz.

Jedni dbają tylko o hulaszczy tryb życia i nic ich 
nie obchodzi to, że uszczuplają swój kapitał płacąc 
przy pomocy komornika olbrzymie odsetki. Inni ba­
zują na ludziach, których zatrudniają i dzięki któ­
rym zdobywają duże zyski. Operują jednak pienią­
dzem nierozsądnie, wydając go na rzeczy mniej is­
totne. Jeszcze inni biorą wysokie kredyty bankowe i

na krótki okres czasu wydają się być szczęśliwi. Wia­
domo jednak, że zła kalkulacja wkrótce ich zniszczy.

Są jednak i tacy „artyści” w naszym mieście, któ­
rzy trzy wymienione wyżej przykłady stosują jedno­
cześnie. Jest więc przejściowo z czego się cieszyć. 
Czy jednak to się opłaci? Nawet perfidnie głupi czło­
wiek powinien wiedzieć, że nie.

Są prawdy oczywiste:
1. Właściciel zakładu musi mieć pieniądze na ter­

minową wypłatę wynagrodzeń i na składki ubezpie­
czeniowe.

2. właściciel ten musi ,mie'ć zapas gotówki na za­
kup niezbędnych materiałów lub towaru niezbędnego 
do wykonywania swej działalności.

3. Podatnik musi też mieć świadomość tego, że ma 
obowiązek płacić podatki i odprowadzać je do urzę­
du skarbowego w terminie.

Te trzy prawdy powinny być bezwzględnie prze­
strzegane, w przeciwnym razie dojdzie prędzej lub 
później do oczywistej tragedii.

Niektórzy krotoszyńscy rzemieślnicy żyją z dnia 
na dzień. Wydaje im się, że mogą oszukać wszystkich. 
Tymczasem prawda jest taka. że kto raz ulegnie S y ­
zyfowej ułudzie, ten staje się wkrótce bankrutem.

Głupota ludzka nie zna granic. Głupota niektó­
rych rzemieślników jest co najmniej dziwna. W Kro­
toszynie około 20 tysięcy osób żyje nader skromnie 
i boryka się z dużymi trudnościami finansowymi. 
Kilkunastu kupców i rzemieślników robi z kolei 
wszystko, by jak najwięcej gotówki wydać na odset­
ki i zabawy. A przecież pieniądze te mogłyby być z 
powodzeniem spożytkowane na cele bardziej szlachet­
ne. Tylko kto ma obudzić sumienia bezmyślnych po­

datników? Gdy podatnik ma szczęście i potrafi, ko­
rzystając z tego szczęścia, w sposób idiotyczny roz­
dawać swój grosz na cele rozrywkowe, to jego spra­
wa, co mają jednak powiedzieć ci, którzy tego szczęś­
cia nie posiadają i cierpią z powodu głupoty innych? 
Jaki los spotka w końcu tych, którzy dzisiaj uczciwie 
pracują na swego szefa i dostarczają mu wystarcza­
jących środków do życia dostatniego? W wypadku 
bankructwa wyrzuceni zostaną na bruk i zakosztują 
niezawinionej biedy i udręki. W Krotoszynie, w wy­
niku lekkomyślnej działalności kilku rzemieślników 
i handlowców, zagrożonych jest prawie sto rodzin.

Czy Polska współczesna jest sprawiedliwa? Oba­
wiam się, że jeszcze nie. Tak długo bowiem, jak wie­
lu krotoszyniaków będzie ciężko harować na skromny 
kawałek chleba, a kilkunastu wybrańców trwonić bę­
dzie pieniądz, który z powodzeniem mógłby być przez­
naczony na podwyżkę płac, nie możemy mówić o de­
mokracji. Nie ma jej wśród nas. Czy kiedykolwiek 
będzie? Sądzę, że w tej chwili szanse są niewielkie, 
bo przecież już wkrótce niektórzy szczęśliwcy zban­
krutują. I wtedy to rozpaczliwie wołać będą: me­
mento mori! Czy jednak naprawdę w śmierci jest 
tylko zbawienie?

Wolność to my! Solidarność to też my! Śmierć 
również jest wolnością. Czy jednak o to nam chodzi? 
Przecież Polska jeszcze nie umarła! ROZUM jest nam 
potrzebny, drodzy przyjaciele. Tylko rozum. Kto go 
nie ma. trzeba nad nim zapłakać i odebrać mu te 
dobra, które bezmyślnie traci. Trzeba też współczuć 
tym wszystkim, których los zetknął z ludźmi naiw­
nie głupiutkimi. Na szczęście nie wszyscy pozbawieni 
są rozumu. Większość kupców i rzemieślników to lu­
dzie mądrzy, troskliwi i dbający zarówno o własne 
imię, jak i dobrobyt swoich pracowników. Nie zasz­
kodzi jednak na co dzień wiedzieć, że lepiej z mąd­
rym stracić, niż z głupim cokolwiek zyskać. Tracąc 
mądrze dziś, możesz osiągnąć sukces jutro. Nie spiesz­
cie się zatem do sukcesu. On przyjdzie sam, w naj­
mniej spodziewanym momencie. Rozwagi zatem wy­
pada wszystkim życzyć, bo tylko ona pozwala unik­
nąć bankructwa, bo tylko rozumny człowiek pomna­
ża swój dostatek. A tych, którzy chcą bankrutować, 
pal licho. Niech ich piekło pochłonie.

Eugeniusz NAWROCKI

Jak zbankrutować?

o książce
Był nazywany polskim Jamesem Deanem, bardem 

Października 1956, przywódcą duchowym pokolenia, 
ale także primadonną jednego tygodnia oraz zdrajcą 
narodu i kraju. Był legendą swego pokolenia, ale 
także pisarzem, nad którym przez wiele lat ciążyła 
klątwa. Zadebiutował w 1956 roku tomem opowiadań 
Pierwszy krok w chmurach, który okazał się burzą 
ogarniającą zarówno ambony jak i komitety partyj­
ne. Kiedy wiosną 1958 roku, już jako uznany pisarz, 
opuścił Polskę, a potem poprosił o azyl i to — o 
zgrozo! — w Berlinie Zachodnim, został w kraju o- 
krzyknięty dezerterem i sprzedawczykiem, a jego 
nazwisko na kilkanaście lat objęto zmową milczenia. 
Na obczyźnie wiodło mu się różnie, częściej gorzej 
niż lepiej. Wielokrotnie zmieniał kraje i kontynenty, 
po krótkotrwałych okresach względnego dobrobytu 
następowały lata nędzy i morderczej pracy fizycznej: 
w Izraelu pracował w hucie szkła, w USA dźwigał 
ciężkie, żelazne sztaby wraz z kolorową biedotą, kil­
ka razy siedział w więzieniu, pił i awanturował się 
— i cały czas pisał. Po latach powiedziano o nim, 
że uprawiał „życiopisanie” — żył tak, jak pisał, a pi­
sał tak, jak żył. Kiedy 13 czerwca 1969 roku znale­
ziono go martwego w hotelowym pokoju w Wiesba- 
baden, w Polsce nikt nie miał wątpliwości — ta 
śmierć była śmiercią samobójczą, zasłużoną” karą za 
przewiny wobec ojczyzny, ostatecznym dowodem de­
generacji człowieka i pisarza.

Dopiero w latach 70-tych w polskiej prasie uka­
zały się pierwsze w miarę obiektywne informacje o 
życiu i twórczości Marka Hłaski, a kiedy w 1980 ro­
ku wybuchła Solidarność — Hłasko stał się tym pi­
sarzem, o którego w pierwszym rzędzie upomniało 
się społeczeństwo na fali powszechnych rewindykacji. 
Hłasko zyskał w oczach publicystów status męczen­
nika, jego los zdał się potwierdzać wynaturzenia ży­
cia politycznego i społecznego w powojennej Polsce.

Książka Joanny Pyszny Nie wszyscy byli odwró­
ceni. Wizerunek Marka Hłaski w prasie PRL opowia­
da o zmiennych losach tematu Hłaski na łamach pra­
sy krajowej od momentu wyjazdu pisarza z kraju po 
dzień dzisiejszy. Autorka pokazuje, jak zmieniał się 
prasowy wizerunek polskiego Jamesa Deana w ciągu 
ostatnich 30 lat, jakie metamorfozy przechodził sto­
sunek publicystów do Hłaski — od entuzjazmu i u- 
wielbienia, przez pogardę i lekceważenie, po rzeczo­
we spojrzenie na przypadek Hłaski. Joanna Pyszny 
opisuje legendę towarzyszącą postaci Marka, jej war­
ianty i przemiany; pokazuje także, jak szerokie jest 
pole manewru dla rozmaitych manipulacji w środ­
kach masowego przekazu i jak bezkarne bywają ta­
kie działania nawet w najjaskrawszych przypadkach.

(J)

,,(...) bo dla księdza — proszę księdza — to jest wszystko takie

proste
Pan Bóg stw orzył muchę żeby ptaszek m ia ł co jeść 

ra.> o *a  H rln ri i na dzieci i na kośció ł

prosta ręka — prosta ryba — prosta sieć 

może tak należy m ów ić ludziom cichym  ufającym 

obiecywać — deszcze łask i —  św ia tło  —  cud 

leoz sq także tacy którzy w ątp ią  niepokorn i 

bądźmy szczerzy —  to  jes t także boży lud 

proszę księdza —  ja  naprawdę Go szukałem 

i b łądz iłem  w  noc burzliw ą pośród skał 

p iłem  p iasek jad łem  kam ień i samotność 

ty lko  Krzyż płonący w górze trw a ł ( . . . ) "

Cytowany we fragmencie wiersz Herberta nosi 
tytuł „Homilia” i zaczyna od słów: „Na ambonie mó­
wi tłusty pasterz” — mówi głosem beznamiętnym, 
„ani żeńskim, ani męskim, ni anielskim”, a z ust je­
go płynie woda. To nie Jordan” — gorzko stwierdza 
poeta, utożsamiając się z wątpiącymi, szukającymi, 
niepokornymi, którzy przecież także stanowią cząst­
kę zgromadzonego w kościele tłumu.

Iluż wysłuchałeś podobnych homilii, zerkając na 
zegarek i łapiąc się na myśleniu o dzisiejszym obie- 
dzie czy obejrzanym wczoraj filmie? Ileż razy tłuma­
czyłeś sobie, że ksiądz to także człowiek — więc ni­
by stworzony na obraz i podobieństwo, a ułomny — 
choć czasem pragnąłbyś móc przypisać mu cechy 
nadludzkie? Że Kościół to nie jakaś obłędnie ogrom­
na i tyleż skomplikowana instytucja, a wspólnota 
wierzących. Że w misterium mszalnym akurat nie 
czas trwania ani głębia homilijnego wywodu ma naj­
większą wagę.

Kilkanaście lat temu w jednej z krotoszyńskich 
parafii pełnił kapłańską posługę ksiądz Tomasz. Je­

go najkrótsze z możliwych homilie były zazwyczaj 
jednym, zakończonym znakiem zapytania zdaniem. 
Drążyły, zmuszały do szukania odpowiedzi. Ksiądz 
Tomasz nie krzyczał, nie strofował. Z długich prze­
myśleń wynikało zapewne to króciutkie zdanie. Zro­
zumiałe dla wszystkich, zaskakujące głębią refleksji 
i trafnością sformułowań. Piękne homilie księdza 
Tomasza — niczym rekolekcje dla wątpiących i szu­
kających, tak bardzo rozumiejące, że nie ma człowie­
ka, który by nie „błądził w noc burzliwą pośród skal" 
pijąc piasek, jedząc kamień i samotność.

Człowiek bywa ułomny. Człowiek — ksiądz także. 
Nie każdego niebiosa obdarzyły głęboką mądrością i 
talentem oratorskim niezapomnianego księdza Toma­
sza. A — zerkając na zegarek i myśląc o niekoniecz­
nie niebieskich migdałach — weź pod uwagę coś, o 
czym tak łatwo się zapomina — msza święta to nie 
spektakl teatralny, kapłan to nie aktor grający w 
nim główną rolę.

(m.— R.)
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